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R
ok już minął od chwili, gdy postanowiliśmy zmienić charakter czterech stron niedzielnego wydania „Gło su Wielkopolskiego” i u- czynić z nich nasz dodatek społeczno-kulturalny.Gdy garstka entuzjastów złożona z członków zespołu redakcyjnego naszego dziennika oraz zapaleńców takich, jak Feliks Fornalczyk i Eu­geniusz Paukszta, przystąpiła do pracy — odezwały się głosy scep­tyków: Z czym do gościa? Co chce- cie zrobić z czte­rech stron małego formatu? Czy przy takich szczupłych środkach finanso­wych przyciągnie­cie autorów? A jak chcecie pogo­dzić wasze ambicje poruszania trud­nej problematyki z potrzebami ma­sowego czytelnika?Wyłuszczonych powyżej trudności lekceważyć oczywiście niesposób. Dawały się nam one we znaki przez cały czas istnienia „Głosu Tygod­nia”. Jednakże przeglądane dziś 52 numery dodatku świadczą o tym, że trud warto było podjąć, że dobrze się stało, iż opinia sceptyków nie przeważyła. Ogólnie bowiem rzecz biorąc, nie docenili ani autorów, ani masowego czytelnika, który jak się okazało, chętnie „Głos Tygodnia” bierze do ręki. Mimo owych obiek­tywnych trudności „Głos Tygodnia” zajął trwałą pozycję wśród wycho­dzących w Poznaniu wydawnictw.Zgrupowało się wokół niego licz­ne grono autorów. Gdy wydawaliś­my 15. X. ub. roku pierwszy numer dodatku, sami nie spodziewaliśmy się, że po roku pracy doliczymy się na tych naszych szczupłych łamach ok. 180 autorów, w tym przeszło 150 współpracowników spoza redakcji, drukujących na naszych łamach częściej, lub rzadziej swe artykuły, utwory literackie, lub udzielających wywiadów. Ukazały się w „Głosie Tygodnia” nazwiska działaczy par­tyjnych i państwowych, takich jak Stefan Olszowski, Jerzy Kusiak, Jan Bartkowiak, Witold Hempowicz, Ja­nusz Przewoźny, Tadeusz Peksa, Zbigniew Pawlak, Dzierżymir Jan­kowski. Drukowało na naszych ła­mach swe utwory 17 poznańskich prozaików (w tym wielu dwukrot­nie) i 14 poetów. Zabierali głos przedstawiciele świata nauki, m. in. Józef Jankowiak, Zbigniew Jasicki, Maksymilian Kranz, Gerard Labu­da, Andrzej Lewicki, Władysław Markiewicz, Witold Michałkiewicz, Władysław Rusiński, Olech Szczep- ski, Władysław Węgorek, Janusz Ziółkowski. Ukazały się reproduk­
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„Gloso Tygodnia”

cje prac 13 naszych poznańskich plastyków. Nie zabrakło oczywi­ście dziennikarzy zarówno z zespo­łu „Głosu Wielkopolskiego” jak i z innych pism, z radia i telewizji.Niesposób wymienić tu wszystkich naszych współpracowników, pra­gniemy jednak podkreślić, że spot­kaliśmy się ze strony każdego z nich z życzliwym i bezinteresownym sto­sunkiem do pisma, z gotowością chwycenia w każdej chwili za pióro, zasilenia naszego dodatku i przemó­wienia w ten sposób do czytelnika.Brak tu również miejsca na omó­wienie problema­tyki, jaką zajmo­waliśmy się w „Głosie Tygodnia”. Ograniczamy się więc do wymienię nia akcji i dyskusji prowadzonych na łamach dodatku:Poznań — miasto doskonałe?Dyskusja o kulturze w powiecie. Jakich urządzeń kulturalnych po­trzebuje Poznań.W poszukiwaniu straconego czasu. Konkurs czytelniczy.Wybieramy najlepsze filmy (kon- kurs-ankieta).Sprawy poznańskiej nauki.A poza tym — wiele artykułów o problemach przemysłu i rolnic­twa, kultury i przemian społecz­nych, o tym wszystkim, co powinno interesować współczesnego człowie­ka.Wydaje się, że udało się ukształ­towanie odrębnego od zwykłych nu­merów dziennika oblicza „Głosu Ty­godnia”. Widoczne jest dążenie do wyciągania wniosków ogólniejszej natury, do syntezy, zachęcanie do refleksji, przy pozostawieniu spraw mniejszej wagi, drobnych interwen­cji innym wydaniom „Głosu Wiel­kopolskiego”, (choć i tu warto wziąć pod uwagę mądre słowa Henryka Korotyńskiego, który w Życiu War­szawy zachęca całą prasę do odcię­cia się od zalewu drobnych, poje- dyńczych interwencji i ingerencji). Dla uniknięcia nieporozumień trze­ba stwierdzić, że nie jest naszym założeniem pozbawienie zwykłych numerów „Głosu” artykułów syn­tetyzujących, poruszających proble­my ważniejsze, jest ich tam tylko — z natury rzeczy — mniej, niż w „Głosie Tygodnia”, są tam inne pro­porcje między artykułami mniejszej i większej wagi, między publicysty­ką i informacją.Gdy przeglądamy dziś wszystkie dotychczasowe numery dodatku — widzimy jeszcze sporo braków. Sze­roko potraktowano problematykę
Dokończenie na str. 3

P
rzed niewielu dniami nasz zachodni sąsiad — Nie­miecka Republika Demo­kratyczna obchodziła 13- lecie swego istnienia. W tydzień po rocznicy udaje się z wizytą do NRD polska delega­cja partyjno-rządowa z tow. Wła­dysławem Gomułką i Józefem Cy­rankiewiczem na czele. Te dwa wy­darzenia zachęcają do zwrócenia szczególnej uwagi na charakter i wielostronny rozwój stosunków łą­czących nasze oba kraje. Wiemy jed nak dobrze, że istnienie NRD i jej współpraca z Polską nie sta­nowi .dla nas problemu „od­świętnego”. Od chwili powsta­nia tego pokojowego państwa niemieckiego, od chwili uzna­nia przez nie łączącej nas gra­nicy na Odrze i Nysie za nie­naruszalną granicę pokoju in­teresujemy się żywo wszyst­kimi przejawami rozwoju i przemianami zachodzącymi w społeczeństwie naszych zachód nich sąsiadów.Podstawowe znaczenie dla Polski — posiadającej szcze­gólną historyczną i aktualną znajomość niemieckiego imperializ­mu — miał fakt objęcia władzy mię- dzę Odrą i Łabą przez niemiecką klasę robotniczą w sojuszu z chłop­stwem. Oznaczało to bowiem likwi­dację klasowych podstaw niemiec­kiego nacjonalizmu i militaryzmu, likwidując prusactwo, którego an- tywschodnie, a przede wszystkim antypolskie ostrze zagrażało przez wieki bezpieczeństwu a nawet ist­nieniu naszego narodu. Utrwalenie władzy ludowej i postępu socjali­stycznego rozwoju kraju związane były z kolei w NRD z niezmiernie również dla nas doniosłym proce­sem stopniowych przemian w świa­domości szerokich warstw tamtej­szego społeczeństwa.Zdawaliśmy sobie przecież sprawę, że i w te j części Niemiec, która weszła w skład NRD, znaczna liczba ludności, podobnie jak w Niemczech zachod­nich, obciążona była w pierwszych latach powojennych ogromnym ba­gażem hitlerowskiej ideologii i je­szcze starszych od niej reakcyjnych mitów. Zdemaskowanie tych mitów, przedstawienie prawdziwego kata­strofalnego dla świata i dla samych Niemców oblicza hitleryzmu, wpoje­nie poczucia odpowiedzialności za zbrodnie popełnione na innych na­rodach i nauczenie poszanowania dla prawa każdego narodu do bez­piecznego i swobodnego rozwoju — oto trudne i odpowiedzialne zada­nia, które postawiły przed sobą po­stępowe siły w NRD, realizując je z pełną konsekwencją i uzyskując poważne wyniki.W duchu przyjaźni p rzykładem osiągniętych już prze 

■a mian jćst doprowadzenie do sytuacji, w której tak niewątpliwie trudny dla Niemców problem prze­siedleń i ostatecznego uznania gra­nicy na Odrze przestał właściwie w NRD istnieć. Rozsądna polityka in­tegracyjna w stosunku do przesie­dleńców, niedopuszczenie do po­wstania jakichkolwiek związków czy innych organizacji przesiedleń­
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czych, które podsycałyby nastroje rewizjonistyczne, stałe akcentowa­nie i wyjaśniania bezwarunkowej konieczności uznania ostatecznego charakteru nowej granicy wschod­niej Niemiec — to czynniki, które wpłynęły na rozładowanie tego pro­blemu nawet wśród dawnych prze­siedleńców, a tym bardziej wśród reszty społeczeństwa.Ogromne znaczenie dla przyszło­ści samego narodu niemieckiego, a i dla nas — jego najbliższych sąsia­dów — ma wychowanie młodego po­kolenia w NRD. Postępowa szkoła Niemieckiej Republiki Demokra­tycznej wychowuje młodzież w du­chu przyjaźni do innych narodów, odsłania złe karty niemieckiej prze­szłości i nawiązuję do postępowych tradycji niemieckich humanistów, demokratów i rewolucjonistów. W NRD rosną zastępy młodych Niem­ców, dla których jedyną słuszną perspektywę stanowi pokojowy, so­cjalistyczny kierunek rozwoju kra­ju.Nic dziwnego, że na tym tle i w tej atmosferze powstaje w społe­czeństwie NRD sympatia do Polski, budzi się żywe zainteresowanie jej życiem i osiągnięciami, któremu sprzyja wielostronna współpra­ca łącząca nasze państwa. Po­wszechnie na przykład znany jest w Polsce fakt współdziałania obu państw przy budowie kombinatu paliwowo-energetycznego w Turo- szowie i w rejonie Konina, czy też budowa rurociągu naftowego „Przy­jaźń”. Nie wszyscy jednak u nas zdają sobie sprawę z szerokiego za­kresu współpracy naukowo-tech­nicznej między NRD a Polską. Współpracę taką prowadzą np. od 1955 r. Zakłady Azotowe im. Pa­wła Findera w Chorzowie z Zakła­dami Azotowymi w Piesteritz. Cho­rzowskie „Azoty” uzyskały już bli­sko 10 min. zł oszczędności dzięki zastosowaniu usprawnień z zakła­dów w NRD. Współpracę i wymia­nę naukowo-techniczną prowadzą też liczne instytuty. Zgodnie z 

postanowieniami XVI Sesji RWPG polsko-niemiecka komisja gospodar­cza ustali obecnie szczegóły progra­mu dalszej współpracy zwłaszcza w zakresie specjalizacji i kooperacji w dziedzinach produkcji rozwija­nych z powodzeniem w obu krajach, jak np. w przemyśle stoczniowym, chemicznym i innych.Nowy typ stosunkówRównież w zakresie handlu za­granicznego między Polską a NRD coraz wyraźniejszy staje się wpływ ustalonego w ramach RWPG podziału pracy. Warto przy tym wspomnieć, że NRD zajmuje od sze­regu lat drugie miejsce w handlu zagranicznym Polski. Duże znacze­nie dla naszych sąsiadów mają m. in. ostatnio dostawy polskich urzą­dzeń i wyrobów’ ułatwiających NRD uniezależnienie się od dostaw z Nie­mieckiej Republiki Federalnej, któ­rej rząd usiłował wywołać zakłóce­nia w gospodarce NRD. Polska do­starcza w ramach tej pomocy do NRD wyroby walcowane, obrabiar­ki, artykuły elektrotechniczne i pre­cyzyjne.Współpraca Polski z NRD obej­muje oczywiście wiele jeszcze in­nych dziedzin poza gospodarką — a przede wszystkim działalność kul­turalną. Polska literatura dostępna dzięki licznym przekładom czytelni­kom w NRD, polski film, plastyka, muzyka znajdują za Odrą wielu go­rących wielbicieli. Zarówno zainte­resowanie naszymi publikacjami, jak też kontakty gospodarcze, han­dlowe i naukowe skłaniają coraz liczniejszych obywateli NRD, a zwłaszcza młodzież — do nauki ję­zyka polskiego.Wszystko to sprawia, że nie tylko od święta — ale w codziennym na­szym życiu mamy możność stwier­dzić, iż nowy typ stosunków łączą­cych Polskę i Niemiecką Republikę Demokratyczną wpływa decydująco na kształtowanie się nowych więzi również między społeczeństwami obu krajów.
Bronisław
Wojciech

Linke
eprodukowane obok dzie 

ło Bronisława Wojcie­
cha Linkego — pocho­
dzi z teki pt. „Kamienie 
krzyczą”, wydanej w 
1959 roku przez Wydaw

nictwo Artystyczno - Graficzne. 
Teka ta była wielkim wydarze­
niem artystycznym, nie tylko dla 
naszego kraju i nie tylko dla ro­
ku wydania, lecz dla całego okre 
su powojennego.

Linke zmarł. Odszedł od nas w 
wieku, który jest dla twórcy na 
ogół najlepszy, najbogatszy, po 
pięćdziesiątce bowiem na ogół 
dopiero mamy do czynienia z u- 
stabilizowaną formą twórczości 
plastycznej; wtedy artysta kon­
frontując swoją dotychczasową 
twórczość ze swoim programem 
artystycznym — dochodzi do naj 
właściwszej konkluzji. Nie bę­
dzie już nowych, tak wstrząsają­
cych i zupełnie oryginalnych w 
formie, rysunków Linkego ani 
jego obrazów mniej gnanych 
szerszej publiczności. Pozostało 
jednak Jego wielkie dzieło, któ­
re weszło na zawsze do skarbni­
cy kultury narodowej naszego 
kraju.

Linke urodził się w 1908 roku

w Dorpacie. Studiował w Akade­
mii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie. Wcześnie rozpoczął działal­
ność artystyczną, wiążąc się w 
okresie międzywojennym z postę 
powymi ugrupowaniami artysty­
cznymi jak „Czapka frygijska” i 
„Powiśle”. Uprawiał przede wszy 
stkim karykaturę: polityczną, 
społeczną i obyczajową. Przez ca­
łe swoje dojrzałe życie związany 
był z lewicowym nurtem polskiej 
sztuki, współpracował z szere­
giem pism lewicowych, wśród 
których najsilniej związany był 
ze „Szpilkami” (aż do ostatnich 
chwil swego życia). Czas wojny 
spędził Linke w Związku Radzie­
ckim. Po powrocie do kraju w 
1946 r. kontynuował twórczość i 
wówczas otrzymaliśmy od niego 
niezwykły, budzący sumienia, 
przerażający w swojej grozie 
cykl obrazów, pokazujących okru 
cieństwa wojny i hitlerowskie 
barbarzyństwo. Cykl ten stanowi 
swoisty dokument „czasów po­
gardy”, jedyny w swojej formie 
i jedyny chyba jeśli wziąć pod 
uwagę siłę wyrazu artystyczne­
go. Zarówno ten cykl jak i całą 
twórczość Linkego — cechuje 
niepowtarzalne, właśnie „jedyne” 
ujęcie tematyki, fantastyczne i 
groźne, dziwne jakieś i popląta­
ne, a jednak pełne niezwykłej 
ekspresji wizji plastycznej.

Linke tworzył dzieła ogromnie 
dyskusyjne, pobudzające do reak 
cji. Zabierali też na temat jego 
twórczości głos wielcy pisarze i 
myśliciele naszego czasu: Maria 
Dąbrowska, Stanisław Ignacy 
Witkiewicz. Oto co napisała o 
nim Maria Dąbrowska w 1958 r.:

„Znawcy podkreślają
kę 
go>

metaforę obrazów
•ymboll- 

Linke.
antropomorfizującą przedmio-

ty i dehumanizującą człowieka. Tak­
że obrazy ruin Warszawy i walki to­
czonej w tych ruinach są nasycone 
i przesycone antropomorfizującą me­
taforą. Jest to jednak szczególna od­
miana metafory, przekraczająca do­
syć płynnie granicę dzielącą metafo­
rę od czystej fantastyki... Malarstwo 
Bronisława Linkego, czy nam się to 
podoba lub nie, jest w jakimś sensie 
literackie i analogie z pewnymi wy­
nalazkami dzieł pisarskich są tutaj 
uprawnione”.

I jeszcze wyznanie pisarki:
„...moja wizja artystyczna świata 

Jest całkiem inna. Nie odczuwam po­
trzeby wywoływania w sobie dresz­
czu grozy za pomocą imaginacyjnych 
upiorów i wolę fantastykę humoru 
od fantastyki przerażenia. Człowiek 

z jego sprawami, a wszechświat z 
jego tajemnicami są dla mnie wys­
tarczającym źródłem i przerażenia, 
i entuzjazmu. Nie mówię tego, aby
siebie przy 
moje dobro, 
kego. Bo z 
się spierać, 
Ale w tym, 
pisać o nim
potęgę jego geniuszu”.

okazji wysunąć, ani na 
Mówię to na dobro Lin- 
jego sztuką wołałabym 
niż się na nią godzić, 
że mogłam szczerze na- 
to, co napisałam, widzę

A więc geniusz? Na pewno 
wielki artysta. Polska Ludowa 
doceniała jego talent i twórczość, 
odznaczając Go kilkakrotnie. O- 
statnio, w lipcu bieżącego roku 
otrzymał nagrodę I stopnia Mi­
nistra Kultury i Sztuki za cało­
kształt twórczości.

M. S. Br. W. Linke
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Eugeniusz Paukszfa

Fragment z III tomu teatro­
logii z XVII w. pt. „Straceńcy”. 
Część ta pt. „Beczka Danaid” 
wraz z tomem IV ukaże się w 
druku, nakładem Wydawnictwa 
MON.

W
brew spodziewaniem, obra 
dy sejmikowe w pamięta­
jącej Jagiełłę kolegiacie 
średzkiej ciągnęły się spo 
kojnie i w należytej po­
wadze. Ciasno było w fa­

zach i na dostawionych krzesłach, sa­
mych posłów liczono na sześciuset, nie 
licząc sporej grupy ciekawej szlachty, 
tłoczącej się w gotyckiej budowli. -

Pod gwiaździstym sklepieniem wy­
czuwało się jednak nienałuralność te­
go spokoju. Z rąk do rąk krążyły mię­
dzy posłami jakieś pisma, tu i ówdzie 
głowy schylały się ku sobie w dziw­
nym szeptaniu, coraz więcej osób od­
suwało się od kasztelana poznańskie­
go Grzymułtowskiego, który rozsiadł 
się w pierwszej ławie i z niejaką de­
monstracją przesłaniał co jakiś czas 
dłonią szeroką gębę dla ukrycia zie­
wania. Wojewoda kaliski, Jan Opaliń­
ski, rozglądał się uważnie dokoła, gło­
wą komuś kiwał, jakby znak dając.

Krzycki zakończył swoją wypowiedź 
pełnym patosu apelem, szedł trzęsąc 
brodą na swoje miejsce, gdy nagle nie 
czekając kolei, wyrwał się z tylnych 
rzędów krewki Zdziechowski, wyma­
chując arkuszem papieru biegł ku przo­
dowi.

—' Panowie bracia. Serce rosłoby, 
ład obrad naszych widząc, gdyby 
wszystko tak było prawdziwe, jako się 
może wydawać. Wszako smutne wieści 
nas docierają, ostrzeżenia ślą ludzie 
zacni, zasłużeni koło ojczyzny. Stani­
sław Żegocki, Wielkopolanin, który naj 
słuszniej dostąpił infuły chełmskiej, 
wiedząc o znoszeniach ku zdradzie oj­
czyzny, przestrogę daje. Oto pismo, ja­
kie do sejmiku wysyła, honorem i su­
mieniem własnym gwarantując prawdę 
relacji.

— Czytaj już, czytaj.
— Łża to, zacnej osoby kasztelana 

spostponowanie.
Zdziechowski w niesłychanym prze­

jęciu czytał najważniejszą partię koń­
cową. Oto w rozhoworach z ludźmi 
brandenburczyka, obiecać miał kaszte­
lan zajęcie Poznania i Kalisza, byle mu 
elektor dostarczył sześciotysięcznego 
korpusu.'Wprawdzie Fryderyk Wilhelm 
wołał uchylić się od wyraźnej zgody, 
ale na koniec miesiąca zapowiedział 
nad granicą popisywanie wojsk swoich, 
które, dodawał Żegocki, mają pewnie 
prowadzić panów polskich do Korony. 
Zatem przestrzega, błaga o zwrócenie 
uwagi na zdrajców i odwrócenie tym 
samym najopłakańszych możliwych 
skutków, gdyby się knowaniom za­
wczasu nie zapobiegło.

— Łża to! — mocnym głosem po­
wstając zawołał Grzymułłowski, znów 
usiadł, szczęki zwarł tylko, aż mu twarz 
zbielała z napięcia.

— Prawda, prawda, imć kasztelanie! 
A nad czymście to w Poznaniu u Że­
leńskiego radzili? Może nad sposobem 
grzybów zbierania po lasach?

Już po spokoju. Wszystkie namiętno­
ści, wstrzymywane dotychczas wydoby­
wały się na zewnątrz. Przeciwnicy Grzy­
mułtowskiego i jego stronnicy prze­
krzykiwali się nawzajem.

Mały, nerwowy Barski zwracając się 
do Grzymułtowskiego i Żelęckiego, 
wyszukując wzrokiem na sali Jana Opa­
lińskiego, zwrócił teraz powszechną 
uwagę swoimi rewelacjami:

— Zali nie byli łam razem Cekowski 
i Smogulecki? Zali Zaręba nie pomsto­
wał najwięcej przeciw królowi? Rzek- 
nijcie, nie radziliście może, jak nie do­
puścić do uchwały o powołaniu po­
spolitego ruszenia. Nie było może ta­
kiej konkluzji, by sejmik nasz rozbić, 
gdyby nie po myśli przebiegał? Po 
toście tutaj przybyli, po nic innego!

Łowczy koronny stracił zwykły swój 
tupet. Podniósł się zgarbiony jakiś, 
zmalały. Cicho mówił, z trudnością go 
słyszano, gwaru na tylnych ławach nilf 
już nie mógł ukrócić.

— Panowie bracia, waszmościowie 
wielce mnie mili, potwarz lo i wierutny 
fałsz, celem jego spostponowanie za­
służonych względem ojczyzny. Jakże 
to, w gronie przyjaciół obiadować już 
nawet nie wolno? Rozmów na femała 
wieść polhyczne? Skąd łża taka i oskar­
żenie? Niechajcie, waszmość panowie 
wichrzenia, słuchaliście, jako w liście

Ciąg dalszy na str. 3

Kazimierz Jaźwiecki

ZMIANA
POSTAW

I POGLĄDÓWZjawisko nie notowane od wielu lat. Masowy napływ młodzieży wiejskiej do średnich szkół rolniczych. Fakt jak najbardziej pożą­dany, wysoce pozytywny, świadczący o zmianie postaw i po­glądów wśród mieszkańców wsi wielkopolskiej. Jeszcze parę lat te­mu notowaliśmy ludności z nabo­rem do techników rolniczych, nie pełne obsady pierwszych klas. Zmia­na na lepsze zarysowała się już w ubiegłym roku, aby w bieżącym osiągnąć tak zwany szczyt: po dwóch i trzech kandydatów na jed­no miejsce w klasach pierwszych.Z tego wynika logiczny wniosek: ludzie na wsi zrozumieli, iż w no­wych warunkach ekonomicznych, w dobie postępu technicznego — nie można dalej gospodarować po sta­remu. Zaczyna nabierać znaczenia realnego, powstałe przed .100 laty hasło-przysłowie, że „temu ziemia dobrze rodzi, kto po polu z głową chodzi”. Z głową, to znaczy z jakąś sumą wiedzy zawodowej, teoretycz­ną podbudową przyswajanej od dzieciństwa wiedzy praktycznej. Świadomość tej potrzeby leży nie­wątpliwie u podstaw zwiększonego w tyną roku napływu młodzieży rol­niczej do szkół zawodowych.Po dwóch i trzech kandydatów na jedno miejsce. A więc najsłabsi w wyniku egzaminów wstępnych mu- sieli odejść. Najsłabsi, to nie znaczy słabi w ogóle. I to nasuwa dzienni­karzowi wniosek-pytanie: czy nie za mało mamy średnich szkół rolni­czych w Wielkopolsce?
Czy więcej szkół?Oytanie dość istotne, bo jak się A okazało 10 techników ogólno­rolniczych i 12 specjalistycznych o- raz 4 dwuletnie, ogólnokształcące rolnicze (zaliczamy je również do średniego szkolnictwa) nie wystar­czają, nie mogą wchłonąć żądnej wiedzy młodzieży obojga pici. Wy- daje się więc, że można u nas sieć tych szkół powiększyć. Mamy bo­wiem w naszym województwie kil­kadziesiąt tak zwanych resztówek i kilka setek hektarów słabo zagospo­darowanych gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Obiekty w sam raz dla zlokalizowania placówek szkol­nych z własnymi gospodarstwami rolnymi.Zrealizowanie tego postulatu wy­magać będzie znacznych nakładów inwestycyjnych. Może to budzić za­strzeżenia, jednak po głębszym prze­myśleniu problemu, każdy‘ ekono­mista dojdzie jednak do wniosku, że wydatki na ten cel zamortyzują się 

w krótkim stosunkowo czasie. Twierdzenie takie udowadniają nam wszystkie gospodarstwa przodujące w produkcji rolnej, których właści­cielami, lub kierownikami, są z re­guły ludzie z wykształceniem za­wodowym. Zatem nakłady na bu­dowę dalszych szkół rolniczych — przyniosą w rezultacie wysokie pro­centy społeczeństwu i państwu. Bo dla gospodarki narodowej nie jest
Problemy szkolnictwa zawodowegoobojętne, czy ziemia wyda 30 kwin­tali zbóż z hektara czy tylko 10 kwintali, czy krowa da rocznie ty­siąc czy 4 tysiące litrów mleka, czy ze 100 hektarów sprzeda się 100 czy też tylko 10 tuczników rocznie.

Nauka pomaga praktyceĄ omawiane tu szkoły rolnicze średniego typu, w których po­biera naukę 1500 osób na lekcjach stacjonarnych i 1500 osób zaocznie (korespondencyjnie) — poprzez go­spodarstwa rolne udowadniają nam znowu, jak dzięki naukowym meto­dom gospodarowania wydajność ziemi wybiega daleko w przód w porównaniu ze średnią wojewódzką
Józef Lubojański

Od „Polnische Wirtschaft^
do polskiego cudu gospodarczego
Latem bieżącego roku wie­

lu reporterów zachodnionie- 
mieckich odbyło podróże po 
Polsce. Ich rezultatem były 
reportaże, które ukazały się 
w wielu poważnych pismach 
w NRF. Cykl artykułów, któ 
rych druk rozpoczynamy po­
święcony jest przeanalizowa­
niu owych publikacji zawiera 
jących wiele ciekawych mo­
mentów, będących odbiciem 
zmian dokonywających się w 
opinii NRF, gdy chodzi o spój 
rżenie na Polskę, a zwłaszcza 
na nasze ziemie zachodnie i 
północne.

llusłr. Ewa Pruska

(19 q/ha) nie mówiąc już o średniej krajowej (17 q/ha). Na przykład w gospodarstwie Technikum Rolnicze­go w Środzie, średnia plonów czte­rech zbóż wynosi 30 q/ha, w Powo­dowie na glebach IV i V klasy 27 q/ha itd. Przeniesienie szkolnych doświadczeń do praktyki — daje krajowi niemałą wcale akumula­cję. I choćby dlatego nakłady na or­ganizację nowych placówek naucza­nia typu średniego, byłyby wysoce rentowne.Szkoda więc, że kilkudziesięciu chłopców wiejskich odeszło w tym roku od bram szkół rolniczych z tak zwanym kwitkiem.Ratują nieco sytuację, popularne w naszym województwie szkoły niż­szego typu, trzysemestralne, inaczej zwane dwuzimowymi. Mamy ich 12 męskich i 11 żeńskich. Nauka roz­poczyna się 1 listopada, ale już dziś wiadomo, że pierwsze klasy będą przepełnione. To dobry znak. Nasze­mu rolnictwu potrzeba bowiem nie 
tylko inżynierów z wyższym i tech­ników ze średnim wykształceniem, 
lecz także majstrów i czeladników — używając nomenklatury rze­mieślniczej — wszechstronnie przy­gotowanych do trudnego zawodu rolnika. Takie właśnie przygotowa­nie dają nasze dwuzimówki, uzu­pełniając z powodzeniem szkolnic­two średnie.

Niepokojące sygnałyTymczasem docierają do nas wie­ści nie bardzo wesołe, budzące zaniepokojenie działaczy wiejskich. Istnieją tendencje, zmierzające do 

atem 1957 r. Charles Wasser mann, żyjący w Kanadzie syn wybitnego pisarza nie­mieckiego Jakuba Wasser­manna, odbył podróż po poi skich ziemiach zachodnich i północnych. Wrażenia z podróży ujął w cyklu reportaży, których sens zamykał się w zdaniu:
„Kraj ten powraca znowu do swego 

stanu pierwotnego. Daleko, doprawdy da 
leko, posunął się już ten rozpad”.Polskie lato 1962 w NKF(!)To był w tamtych latach podsta­wowy ton zachodnioniemieckich ar­tykułów i reportaży o Polsce. Pięć lat później, inny zachodnioniemiecki publicysta napisze („Der Spiegel”, nr 48 z 22. XI. 1961):

„W tamtych latach powstały liczne re­
portaże i książki, które dziś panują nad 
wyobrażeniami przeciętnego obywatela 
Republiki Federalnej o utraconym kraju 
na wschodzie.

-.Przyczyniło się to niemało do kon­
serwowania u wysiedlonych nadziei na 
powrót”.W lecie 1962 r. publicyści i dzien­nikarze niemieccy z NRF odbyli zno wu podróż po Polsce i polskich zie­miach zachodnich j północnych. W kilku poważnych pismach zachodnio niemieckich ukazały się cykle repor taży o Polsce. Co ich autorzy mają do powiedzenia swoim niemieckim czytelnikom o Polsce 1962 r.?Jeden z nich (Hans Gerlach w „Koelner Stadtanzeiger”) nr 178 z 3. VIII VIII i 179 z 4/5. VIII. 1962) pisze:

„Polnische Wirtschaft”? Powinniśmy 
pogrzebać ten slogan. Nie jest on już 
prawdziwy... Rzeczywistość jest bowiem 
całkiem inna, bez względu na to czy 
nam się to podoba czy też nie... Za By­
tomiem, po drodze do Opola, zaczyna się 
potem pokryta lekkimi, szerokimi fałda­
mi ziemia śląska. Pustynia? Mój Boże. 
Wszystkie pola uprawione do ostatniego 
metra kwadratowego...”/To dotyczy „polnische Wirtschaft" W ogóle, a Opolszczyzny w szczegól- ności. W „Sternie” (nr 32 z 12. VIII. 1962) Egon Vacek pisze w związku z kłamliwym reportażem, jaki ukazał się przed pewnym czasem w jed­nym z rewizjonistycznych piśmideł o dolnośląskim miasteczku Oleśnicy:

„Jest to reportaż umysłowo chorego, 
albo kłamcy — albo też Oleśnica w cią-

powolnej likwidacji dwuzimówek i ewentualnie przekształcenie ich z ogólnorolnibzych na specjalistyczne. Wprawdzie żadnych centralnych decyzji w tej sprawie jeszcze nie podjęto, ale owe tendencje znalazły już — podyktowane chyba nadgor­liwością — praktyczny wyraz w li­kwidacji dwuzimowej Szkoły Rol­niczej w Poznaniu - Golęcinie. Wbrew gorącym protestom organi­zacji rolniczych powiatu poznań­skiego i m. Poznania.Tendencje, zamierzenia i posunię­cia co najmniej przedwczesne — że­by nie nazwać ich drastyczniej. Szkoły specjalistyczne są i będą nie­wątpliwie potrzebne gospodarce wielkotowarowej. To jasne. Ale gdy obecnie SO procent ziemi znajduje się w gospodarstwach rozdrobnio­nych, to i produkcja musi być z ko­nieczności wielodziałowa, a zatem i gospodarze muszą mieć wszech­stronne przygotowanie zawodowe. Wąski specjalista nie będzie mógł zastosować w praktyce zdobytej wiedzy nawet na stanowisku agro­noma gromadzkiego, a cóż dopiero na małym lub średnim gospodar­stwie.Wyrażamy przekonanie, że w ak­tualnych warunkach strukturalnych naszego rolnictwa, likwidowanie ogólnorolniczych szkół dwuzimo- wych — byłoby niekorzystne. Tego typu szkoły należy raczej umacniać, wyposażać lepiej w pomoce nauko­we i unowocześniać pod względem przedmiotowym i metodycznym — czego właśnie domaga się praktyka.

gn dwu lat pozostawiła w cienili wszy­
stkie osiągnięcia niemieckiego cudu go­
spodarczego”.Richard Thillenius pisze w „Sued deutsche Zeitung” o Gdańsku:

„Stare miasto, tonące w morzu biało- 
czerwonych sztandarów promienieje j*k 
niegdyś, jakby nigdy — jeszcze przed 
15 laty — nie leżało w ruinach i popiele”.Artykuły wywołują odgłosy ze strony czytelników. Jeden z nich pi­sze w „Sternie” (nr 34 z 26. VIIL 1962) o Mazurach:

„Pański wielki reportaż potwierdza mo 
je własne wrażenia z podróży po dzisiej­
szych Prusach Wschodnich, którą odby­
łem w sierpniu ubiegłego roku. Co praw 
da znalazłem moje ukochane wschodnio- 
pruskie strony ojczyste innymi niż przed 
1945, ale też innymi niż je przedstawiała 
określona prasa w Republice Federalnej. 
Oto prawda: wszędzie uprawione pola i 
pasące się krowy na łąkach. Na Wscho­
dzie, który zwiedziłem, ruiny wojny znik 
nęły, a na ich miejscu przynajmniej częś 
ciowo powstały nowe budynki”.Dziennikarze z NRF znajdują sh w nieprzyjemnej sytuacji, kiedy w Polsce pokazuje się im kłamstwa, wypisywane w NRF o Polsce. Cyto­wany już Hans Gerlach pisze:

„Gdy rozmowa schodzi na teraźniej­
szość, sytuacja dla Niemca z NRF sfaj« 
się trudna. Co ma powiedzieć wobec sto­
sów gazet przesiedleńczych, które p« 
drugiej stronie zbiera się i czyta z naj­
większą starannością? Co ma odpowie­
dzieć, gdy pokazuje mu się poważną ga­
zetę zachodnioberlińską z reportażem 
sprzed kilku dni o mieście ruin — Wroc­
ławiu, pełnym wygłodzonych ludzi, chłoi 
skich wozów i rosyjskiej muzyki płyną 
cej z głośników? Czy ma bronić swojegc 
kolegę, czy też ma powiedzieć, że jesi 
on wariatem albo kłamcą?”Lato 1957 — Charles Wassermanr pisze w odniesieniu do naszych zien zachodnich i północnych o powrocit do „stanu pierwotnego”. Lato 196: — Hans Gerlach, Richard Thillenius Egon Vacek, poważni dziennikarz* z poważnych pism zachodnioniemie* kich piszą: „polnische Wirtschaft t< przebrzmiały slogan”.Ton tej nowej serii artykułów na­dał „Der Spiegel” w znanym artyku­le z listopada ubiegłego roku, w kt< rym czytaliśmy:

„Ta zmiana na utraconych polskie! 
ziemiach wschodnich — polski cud gospt 
darczy — to dzieło Gomułki”.A więc od „polnische Wirtschaft’ do „Polens Wirtschafswunder”.Co zaszło w ciągu tych pięciu la1 w Polsce i w Niemieckiej Republice Federalnej? O tym w następnyrt artykule.
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oordynacja celów, środ­ków i sił jest podstawo­wą zasadą ekonomiki wszelkiego celowego dzia łania zbiorowego. W ca­łej rozciągłości obowią­zuje ona również w działalności naukowo-badawczej. Zwłaszcza o- becnie, w dobie daleko posuniętej specjalizacji poszczególnych dyscy­plin naukowych i technicznych, umiejętne koordynowanie pracy ze­społów ludzkich oraz środków mate­riałowych jest warunkiem osiągnię­cia zamierzonego celu w czasie moż­liwie najkrótszym i w sposób naj­bardziej ekonomiczny. Konieczność udzielania różnorodnej i jeśli to jest możliwe zorganizowanej pomocy ze­społom pracującym i współpracują­cym nad wykonaniem planowych i koordynowanych zadań jest rów­nież sama przez się zrozumiała.Spójrzmy teraz na zagadnienia koordynacji i współpracy z punktu widzenia zadań i potrzeb instytutów naukowo-badawczych, a w szczegól­ności Instytutu Przemysłu Zielar­skiego.

Jako instytut resortowy podległy Mini 
sterstwu Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu pracuje na rzecz Zjednoczenia Prze­
mysłu Zielarskiego „Herbapol”. W związ 
ku z tym naczelnym jego zadaniem jest 
planowanie, opracowanie i prowadzenie 
prac naukowo-badawczych, mających na 
celu rozwój produkcji oraz stały postęp 
techniczny w przemyśle zielarskim. Rea 
lizacja tego zadania wymaga ścisłej 
współpracy wielu specjalistów z zakresu 
botaniki farmaceutycznej, fizjologii, ho­
dowli, uprawy i ochrony roślin zielar­
skich, fitochemii, technologii i normali­
zacji surowców i przetworów, izolacji 
składników działających, technologii go 
towych form leków pochodzenia roślin­
nego oraz z farmakologią.

Nad prawidłowym kierunkiem działal­
ności instytutu(ów) czuwa Rada Nauko­
wa, natomiast koordynacja tematyki pla­
nowej odbywa się centralnie, na szcze­
blu Ministerstwa.

Ponieważ tematyka Instytutu zbieżna 
jest w niektórych dziedzinach z tematy 
ką innych placówek naukowych czy na­
ukowo - badawczych i produkcyjnych, 
przeto koordynowana ona jest wspólnie 
przez zainteresowane Ministerstwa.

W pierwszym rzędzie w ramach Zjed­
noczenia Przemysłu Zielarskiego koordy 
nowana jest ścisła współpraca Instytutu 
z Zakładami Zielarskimi (m. in. w Poz­
naniu, Wrocławiu, Legnicy, Warszawie) 
oraz z Ośrodkami Doświadczalnymi „Her 
bapol” (Klęka, Strykowo, Dęby Szlachec 
kie, Zakrtzów i Szczekarków). W ramach 
tej współpracy Instytut pełni również 
rolę branżowego ośrodka informacji pra 
cy naukowo-technicznej i ekonomicznej.

Uzgadnianiem tematyki pracy w zakre 
sie hodowli, agrotechniki i ochrony roś-

C
hodzi tu oczywiście o 
„Ucztę morderców" An 
drzeja Wydrzyńskiego, 
wystawioną przez Teatr 

- Nowy w Poznaniu. Ucz-
Ita to nie jest, ponieważ 

za dużo w niej kręciło się morder­
ców. Mordercą w pewnym stopniu 

I był już sam autor, morduje spektakl 
reżyser, znęcają się też nad tekstem 
poniektórzy aktorzy.

Jak to się dzieje, opowiem.
Autor nazwał sztukę „tragedią 

buffo z trucizną w czarnej kawie" 
i uznał się zwolnionym od wszelkiej 
odpowiedzialności za to, co dzieje 
się na scenie. W wyniku tego, rzecz 
zaczyna się jak rewia, a kończy jak 
„Kobra". Już to tylko wskazuje na 
wielkie materii pomieszanie. A prze­
cież w sztuce są także wysiłki uczy­
nienia z niej komedii obyczajowej, 
jest próba stworzenia współczesne­
go, szczeropolskiego Pigmaiiona, 
jest znakomicie wykorzystany kome­
diowy fragment mowy skruszonego 
chuligana. Jest jeszcze wiele innych 
rzeczy, w ilości wystarczającej przy­
najmniej na dwie całkiem różne 
sztuki teatralne i kilka felietonów.

Reżyser Krystyna Wydrzyńska, ra­
czej uosobienie łagodności i dobro­
ci, jest tu niejako mordercą mimo 
woli. Miast rzeczywiście naostrzyć 
nóż, pokroić tekst i użyć przynaj­
mniej części łych słów, jakich używa

Potrzeba łączności
lin zielarskich zajmuje się Rada Nauko­
wo-Techniczna przy Ministrze Rolnictwa. 
Koordynowane są również prace prowa­
dzone w Instytucie dla Komisji Farma­
kopei Polskiej.

W samej planowej działalności nauko­
wo-badawczej Instytut współpracuje do­
rywczo i w miarę potrzeby z pokrewny­
mi placówkami, jak: z Instytutem Le­
ków, Instytutem Farmaceutycznym, In­
stytutem Ochrony Roślin, względnie z 
wyższymi uczelniami, a zwłaszcza z ka­
tedrami farmakognozji.Dyskusja nad artykułem M. Skąp- skiego pt. „Koordynacja? — tak!”, jaka prowadzona jest na łamach „Głosu Wielkopolskiego” dotyczy koordynacji badań naukowych oraz form współpracy i wzajemnej pomo­cy na terenie miasta Poznania i wo­jewództwa.Na plan pierwszy wysuwane są ■wspólne bolączki uczelni i instytu­tów, które dotyczą zarówno braków w wyposażeniu w nowoczesną apa­raturę naukowo-pomiarową, trud­ności ze zdobywaniem literatury naukowej, szczupłością pomiesz­czeń, brakiem odpowiednio wyspe­cjalizowanej kadry naukowej itp. Te liczne niedostatki i trudności ro dzą zrozumiałe dążenie do współ­pracy i szukania wzajemnej pomo­cy. Ponieważ zjawisko to jest ży­wiołowe — opiera się ono głównie na znajomościach osobistych kie­rowników oraz pracowników posz­czególnych placówek naukowych. Nadanie tej akcji pewnych ram or­ganizacyjnych będzie na pewno du żą korzyścią dla zainteresowanych stron.Znacznie trudniejsza do rozwiąza nia wydaje się sprawa koordynacji prac naukowo-badawczych na tere nie miasta Poznania. Wnioski w tym zakresie precyzowane są bar-

Feliks Fornalczyk

Uczta to nie jest

Dr Feliks Kaczmarek
Dyrektor Instytutu 

Przemysłu Zielarskiegodzo ogólnie, brak im skonkretyzo­wania. Wydaje się to o tyle zrozu­miałe, że koordynacja kierunków działalności wyższych uczelni i in­stytutów naukowo-badawczych leży w kompetencji poszczególnych Mi­nisterstw; moment ten stanowi za­razem pewne ograniczenie możli­wości dodatkowego koordynowania tych zagadnień na szczeblach niż­szych. Czy w takim razie istnieje potrzeba jakiejś komórki koordynu jącej pracę placówek naukowych na terenie m. Poznania i wojewódz twa? Sądzę, że odpowiedź na to py tanie pozostaje sprawą otwartą i wy maga szczegółowego przedyskuto­wania w gronie przedstawicieli władz miejskich oraz wyższych u- czelni i instytutów.Natomiast celowe wydaje się po­wołanie specjalistyczno-naukowego Kolegium złożonego ź przedstawi­cieli wyższych uczelni i instytutów; stanowić by ono mogło organ dorad czy i opiniujący przy Wydziale Na­uki i Oświaty KW PZPR. Istnienie takiego Kolegium wydaje się ze wszech miar celowe i uzasadnione. Ono właśnie mogłoby inicjować oraz opiniować od strony naukowej rozliczne potrzeby rejonu Wielko­polski, szukać sposobów rozwiąza­nia trudności na jakie napotykają instytucie naukowe na terenie Poz­nania, organizować pomoc i współ­pracę (aparatura, literatura nauko­wa1 itp.), rozważyć możliwości wza­jemnego zbliżenia poprzez wymianę myśli i doświadczeń naukowych, za jąć się sprawą dokumentacji nauko wo-technicznej itp. Z punktu widzę

w sztuce Robert, pod właściwym 
adresem, to znaczy autora i aktorów, 
wołała zabawić się w cierpliwego 
ogrodnika, który czeka na to, co wy­
rośnie na wiosnę. Oglądamy więc 
ni to ni owo. Nie ucztę a coś w ro­
dzaju brania czegoś na ząb, w do­
datku na jednej nodze, z duszą na 
ramieniu. Brakło tu autentycznego 
herszta, faceta z temperamentem, 
który nie odczuwałby lęku przed 
żadnym ryzykiem.

Nie najistotniejsze cechy charak­
terów postaci nabierają w spektaklu 
decydującego znaczenia, to samo 
można powiedzieć o priorytecie po­
szczególnych postaci, a poprzez nie
i poszczególnych problemów, stano­
wiących temat sztuki Andrzeja Wy- 
drzyńskiego. Na pierwsze miejsce 
wysunął się bowiem w przedstawie­
niu Robert, ów skruszony chuligan, 
zagrany z nerwem przez Ryszarda 
Ostałowskiego, a więc przesądza­
jącego o wymowie spektaklu zna­
czenia nabrały formy zewnętrzne, 
mowa, slang młodzieżowy, a nie 
problemy obyczaju, postaw itp. Dru­

gie miejsce w przedstawieniu, po 
Robercie, przypadłe Hance, pomo­
cy domowej Horacego i Kornelii, 
zagranej z autentyczną vis comica 
przez Janinę Ratajską, ale znowu ta 
rola nie demaskuje głównych repre­
zentantów swoistej obyczajowości 
mieszczańsko-infeligenckiej.

Horacy, zagrany przez Stefana 
Orzechowskiego, maskuje się na sce­
nie nie gorzej, niż jego odpowied- 
nicy w życiu. Kornelia, grana przez 
Pelagię Relewicz - Ziembińską, to 
wszystko, co wie o mężu i córce, za­
chowuje także dla siebie. Lucjan, 
odtwarzany przez Włodzimierza 
Saara, oprócz pewnego zdegusto­
wania okazuje jeszcze chyba tylko 
wyjąfkc*,vą powściągliwość. Alicja, 
w rzeczy samej główna bohaterka, 
gra ją w „Uczcie morderców" Nina 
Grudnik, przemierza scenę, czasem 
udaje rozleniwienie na twardych 
dechach schodów, i poza tym pró­
buje jakoś podołać wymaganiom 
swojej roli.

Otóż dokładnie te cztery postacie 
nie bardzo wiedzą, co mają z sobą 

nia zadań i zainteresowań Instytu­tu Przemysłu Zielarskiego, a mnie­mam również i pozostałych instytu tów pracujących na terenie miasta Poznania, istnienie takiego łącznika między instytucjami naukowymi, a władzami miejskimi i wojewódzki­mi byłoby bardzo pożyteczne.
Porażka 

sceptyków 
Dokończenie ze str. 1Wielkopolski, ale za mało jest arty­kułów dotyczących całego kraju, in­nych województw. W niektórych numerach widać zachwianie pro­porcji tematycznej: dużo się w nich pisze o istotnych sprawach kultury artystycznej, za mało natomiast o ważnych problemach przemysłu, rolnictwa, socjalistycznych prze­mian społecznych. Widoczne jest również, że na naszych szczupłych łamach nie mogą pomieścić, się wszystkie ważne tematy, nie mogą one tak często, jak chcielibyśmy, gościć na stronach dodatku.Dotychczasowy dorobek pozwala mieć nadzieję, że przynajmniej nie­które z tych braków w następnym roku przezwyciężymy, że uda nam się jeszcze bardziej ugruntować po­zycję „Głosu Tygodnia” w zgodnym wysiłku zespołu redakcyjnego i współpracowników, którzy tak chęt­nie zasilają nasze łamy. Serdecznie im za to dziękujemy.
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począć na scenie. Z nimi nie potra­
fił sobie poradzić reżyser. I z tej 
przyczyny znajdujące się w tekście 
Wydrzyńskiego spostrzeżenia oby­
czajowe, cała komedia fałszu i osten­
tacji, ów rzeczywisty kontrast mię­
dzy starym i młodym pokoleniem, 
rozmienił się na drobne, przepadł 
w deklamacjach, ściszeniach, dys­
krecji, wsłydiiwości.

Dlatego mniemam, końcowa uczta 
morderców jest nieprzekonywująca, 
nieuzasadniona nawet. A cały spek­
takl staje się ledwie przegryzionym 
na prędce sandwiczem, kudy łam te­
mu do uczty.

Mimo to ludzie przecież na przed­
stawieniu się bawią, i to bawią 
szczerze. Czym to wytłumaczyć? No, 
cóż, wbrew wszystkiemu, co tu po­
wiedziałem, tekst Wydrzyńskiego 
zawiera sporo prawdy o współczes­
nym życiu obyczajowym, rysunek 
postaci zawiera natomiast sporo ak­
centów komicznych, a tego nawet 
najbardziej nieudane realizacje sce­
niczne nie są w stanie całkowicie 
wyeliminować.

Ciąg dalszy ze str. 2 
do obradujących sejmików jego emi­
nencja ksiądz prymas pisze o upadku 
siły w Rzeczpospolitej, skutek to ma­
tactw dzisiejszym podobnych...

— Na króla Prażmowski sobaczy, cy­
klop wszełeczny. Czemu io, mości Ze- 
lęcki, za nim trzymasz?

Zerwał się z ławy Piotr Opaliński, 
brat przyrodni Grzymułtowskiego, gło­
sem żalem nabrzmiałym zaczął strofo­
wać posłów, że poważania żadnego 
nie mają dla senatorskiego urzędu, naj­
zacniejszych w narodzie krzywdą jeno 
encą karmić fałszywymi oskarżeniami.

— Hoia, hola, mości sremski staro­
sto 1 Albo nam głowę myślisz zawracać 
albo naiwny jesteś i nie wiesz zapraw­
dę, co się dzieje wokoło. Siadaj, bo 
głos odbierzem, siadaj.

— Niech mówi, jakim prawem od­
bieracie mu wolność mówienia?

— Jakim? Takim, po którym już na 
pewno nie podejmie się obrony przy­
rodniego braciaszka — Zadzikowsk, po­
trząsał nowym listem. — Od jegomość 
podskarbiego Morsztyna pisemko do 
kasztelana Grzymułtowskiego. Nic 
zdrożnego, przyjacielskie znoszenia, 
jedno tylko niezrozumiałe,'czemu mia­
sto liter tak dużo cyfr łam kreślonych? 
— dworował zapalczywy■ poznaniak.

— Pokaz to pismo? Pokażl — krzyk 
ogromny buchnął aż pod sklepienia.
’— Patrzcie. Dowód zdrady najbar­

dziej jawny. Patrzcie. — z.adzii<owsk< 
pokazywał pismo tłoczącym się po­
słom.

— Kasztelan sam niech wyjaśni, co 
znaczą te znaki od ciemnej kabały.

— Grzymułtowski mów prawdę, 
przyznawaj się, czemuś winien.

Poruszenie, bo oio podnosi się Grzy- 
mułiowski, chłop wielki, rozrosły. Czer­
wony jest, jakby przebywał nie w 
chłodnej kolegiacie, ale na największej 
spiekocie. Maja jeszcze przed nim re­
spekt posłowie, ucisza się, z rzadka po- 
krzyknie któryś z najbardziej krewkich.

— Panowie bracia, złej wiary jesteś­
cie, skoro stać was na czynienie tak 
obrzydliwych zarzutów. Nie mnie prze- 
dejność zarzucać, was to ktoś musiał 
widocznie przekupić, skoro za nic ma­
cie dostojeństwa i dla ojczyzny za­
sługi...

— Patrzcie, jaki o ojczyznę stroska­
ny. A z elektorem waści znoszenia?

— List niechaj tłumaczy, co owe cy­
fry znaczą, nie spisywał wszak ceny ja­
błek z bazaru.

— Grzymułtowski, tłumaczyć.
— Tłumaczyć!
Nikt nie siedział na miejscu, słali, 

tłoczyli się, wskakiwali na ławy, krzyk 
i brzękanie szablami. Grzymułtowski 
co raz to bieleje lub dla odmiany czer­
wienieje na gębie. Krzywi się złowro­
go, śmiechom wybucha wołając:

— Poniżenie to byłoby dla mnie i 
mojej senatorskiej godności, bym się 
musia^ z pism prywatnych tłumaczyć. 
Nie sfolgtję takim żądaniom, choćbyś- 
cie mnie nawet o zamiar królobójsłwa 
zamierzyii oskarżyć.

Najbliżsi kasztelanowi porwali się z 
miejsc, biegli ku niemu. Grzymułtowski 
przetoczył wokoło spojrzeniem, musiał 
się poczuć niepewnie, jeżeli zawołał 
teraz:

— Skoro gwałt takowy czynicie, u- 
sfąpię. Niechże uda się wraz ze mną 
paru mospanów, w gospodzie szkatułę 
mam, w niej klucz do cyfr w piśmie...

Wyszedł z ławy, mocnym krokiem 
ruszył przez nawę ku wyjściu.

— Elekforski famulus! — w milcze­
niu padł znów fen okrzyk Kalksteina.

Drgnął Grzymułtowski, jeszcze się 
pohamował, zdawało się, kroku przy­
śpieszył. Za nim dążył ku wyjściu łow­
czy Żelęcki, porwał się z miejsca Jan 
Opaliński, kilku innych pośród posłów 
zmierzało ku bocznym wyjściom od 
strony zakrystii.

— Hola, nie puszczać go, uciecze i 
tyle będziem widzieli — zakrzyczał 
Zdziechowski, biegł ku gównemu wyj­
ściu.

Szczęknęła czyjaś szabla, zmieszały 
się krzyki. Grzymułtowski przystanął, 
dłohią uchwycił za karabelę, nieco wy- 
ciągnął ją z pochwy.

Tego już nie wytrzymały tempera­
menty. Z tylnych ław ruszyli ku kasz­
telanowi całą gromadą, dobywali sza­
bli po drodze.

— Ach ty zdrajco, plugawcze wsze­
łeczny!

Ktoś karabelę mu wyrwał, inny mach­
nął obuszkiem przez głowę. Nie zwa- 
żając więcej na honor, biegiem ruszył 
Grzymułtowski ku wyjściu. Dopadli go

DoT a tczcnie na str. 4
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Dokończenie ze str. 3
na progu kolegiaty. Obuszek zawinął 
się raz i drugi w powietrzu, zabłysły 
szable, olbrzymią gromadą, parę dzie­
siątków ich było, zwalili s;ę na kaszte­
lana. Krew, jęki, runął na ziemię je­
szcze go siekli i kłuli, cios po ciosie, 
uderzenie za uderzeniem.

— Mater Misericordiae, ora pro no- 
bis! Mospanowie, co robicie? — wyry­
wając szablę Kalksteina, struchlały ksiądz 
Tyszkiewicki biegł przeszkodzić mor­
derstwu.

Ani się spostrzegł, jak oberwał 
ksiądz Jędrzej przez głowę olbrzymią 
kościelną ławą, z którą kłoś parł na ka­
sztelana. W tejże chwili proboszcz ko­
legiaty rzucił się na ziemię, ciałem 
swym pokrywając rannego. Z rozpędu 
trzy ostrza zanurzyły się w nim, nim 
wreszcie napastnicy oprzytomnieli, nie 
stawiając więcej oporu przeciw odciąg­
nięciu Grzymułiowskiego na teren 
cmentarza.

Łowczy koronny Załęcki słał u wyj­
ścia przytulony łrwożnie do ściany. Bał 
się rozjuszenia szlacheckiej braci. Nie 
dostrzegł, jak przedarł się ku niemu 
wojewodzie kaliski i śremski starosta, 
Piotr Opaliński, z wołaniem:

— Dla ciebie brat mój cierpi, pogań­
ski synu.

Z rozmachu trzasnął go w gębę, aż 
peruka frunęła wysoko, a łowczy, gdy­
by nie ściana, osunąłby się na kamien­
ną podłogę.

— Kędy ten kanonik, co to go Cy­
klop Prażmowski na podsłuchy tu przy­
słał? — wołało kilku, biegając wkoło 
z obnażonymi szablami.
— Uszedł już, nie czekał rachunków.

— Posłowie sejmowi gdzie? Musieli 
zaprzedani być malkontentom, skoro 
dopuścili do sejmu zerwania, nie sta­
wali kupą za królem.

Posłów już nie było, woleli nie cze­
kać rozprawy. W czas największego tu­
multu wymknęli się drzwiami od strony 
zakrystii...

Ktoś wbiegł do kruchiy wołając:
— Kasztelan żyw, za mało mu było.
— Podsłoli Tuczyński powozem 

swoim go uwiózł.
— Przed Trybunał zdrajcę Grzymuł- 

fowskiego posiawić.
Zdziechowski znów się znalazł u 

przodu, nie korzystając z mównicy, na 
ławkę skoczył:

— Panowie bracia, wracajmy k'na- 
szym obradom. Zdrajca pokarany, dal­
szą mu karę Trybunał obmyśli.

— Prawie to.
— Posłów poprzednich odsądzić od 

ziemskich godności i wszelakich urzę­
dów.

— Radzić, radzić, dość wojowania.
Gdy po kilku chwilach uciszyło się 

i znagła wystygły namiętności, ksiądz 
Tyszkiewicki, zdumiony, przechylił się 
ku uchu Kalksteina:

— Bacz ty, oni zaprawdę normalnie 
wieść będą dalsze obrady. Dziw, dziw, 
Mater Misericordiae, ora pro nobis.

— Tak trzeba. Okrutnie mi do serca 
przypadli Wielkopolanie — powiedział 
Kalksfein.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Zbigniew Mika

Do kogo 
ta mowa?

Z cyklu: sprawy do załatwienia

C
o dnia, na każdym, kroku sta­
rają się nam wmówić przy 
pomocy tak zwanej reklamy, 
że „kupując w SAM-ach unik­
niesz kolejki", „w PDT kupu­
je się najtaniej" (?), a „sklepy 

z obuwiem są bogato zaopatrzone na 
zimę". Tak niewybrednie zredagowany­
mi sloganami częstują nas ekrany ki­
nowe i telewizyjne, głośniki radiowe, 
plakaty, witryny sklepowe, wymalowa­
ne barwnie karoserie samochodów itp. 
Ile w nich przesady, udowadniać nie 
trzeba. Lepiej posiawić pytanie: komu 
— po co potrzebna taka właśnie re­
klama, która — jeśli informuje, to zbyt 
często niedokładnie, a jeśli zachęca — 
to nieprzekonywająco?

Choć mam tyle do niej zastrzeżeń, 
chcę rzucić hasło: „precz z reklamą, 
niech żyje reklama". Oczywiście, wi­
watuję na rzecz tej drugiej: 
rzeczowej, nowoczesnej i 
społecznie pożytecznej. — 
Jaki to gatunek reklamy? — zapytają 
niektórzy handlowcy. Ano wcale nie 
nowy, tylko nieco trudniejszy. Znają go 
doskonale ludzie starsi. Ongiś kupcy 
jeśli głosili np. hasło RADION SAM 
PIERZE — rozdawali próbki i urządzali 
pokazy racjonalnego pra­
ni a. U nas tymczasem— Przypomnijmy 
taką oto historyjkę:

Do sklepu z książkami wchodzi pani 
i staje przed sprzedawcą:

— Czy jest Pan Tadeusz?

— Nie ma, wyszedł na obiad — od­
powiada sprzedawca.

Anegdota? Oczywiście. W księgar­
niach pracuje stosunkowo najbardziej 
fachowy personel i takie gafy się już 
nie zdarzają. Przypomniałem ją sobie, 
gdy parę dni temu kupowałem szybko­
war. Sprzedawca poinformował mnie, 
że ma on (szybkowar — oczywiście). 
3 litry objętości. Po drodze garnczek 
wyraźnie urósł, skoro w domu zmieścił 
w sobie 5 litrów płynu. Zważywszy, że 
cudów nie ma, wypadnie wysnuć wnio­
sek, iż sprzedawca nie miał zielonego 
pojęcia o tym, co sprzedawał.

Ileż to ekspedientek nie umie od­
powiedzieć, które wino jest wytrawne, 
a które słodkie, jak należy je podać, 
kiedy i do czego? A to jest ważne. 
Przecież zainteresowanie telewizorami 
obudziło nie czcze reklamiarstwo w 
stylu: „telewizor zapewnia szczęście ro­
dzinne", lecz świadomość do 
czego służy i jakie przynosi 
korzyści. Jedna tylko Olimpiada w 
Rzymie (a więc zapowiedź ciekawego 
widowiska!) wymiotła ze sklepów 
wszystkie szklane ekrany.

W witrynach sklepów z artykułami 
gospodarstwa domowego można zoba­
czyć jakieś piekielne maszyny, ocze- 

pione kilkunastoma przyrządami. Z na­
pisu wynika, że to radziecki robot ku­
chenny i że kosztuje 3300 zł. Nikt z 
dziesiątki indagowanych sprzedawców 
nie umiał mi bliżej odpowiedzieć, jak 
się nim posługiwać. Tymczasem przy 
pomocy tegoż kombajnu można spo­
rządzić ponad 120 najróżniejszych po­
traw: soki (33), napoje i cocktaile (15), 
majonezy i sosy (22), sałaty (10) i wiele 
innych.

Oto typowy przykład antyreklamy. 
Żeby tylko antyreklamy! Zaagitowana 
przez sąsiadkę (ten podziemny nurt re­
klamy jest skuteczniejszy niż tysiące 
kiepskich plakatów) pani Y kupiła pral­
kę. Nowego nabytku w sklepie nie 
oglądano, bo sprzedawca srożył się na 
podobną propozycję. Następnego już 
dnia za to trzeba było pralkę odwieźć 
do naprawy. Pani Y po prostu niedo­
kładnie przeczytała instrukcję, która 
była — jak zwykle z instrukcjami — 
napisana raczej zawile. Niedoskonała 
informacja to — jak widać — także 
pierwszy krok do przepełnionych punk­
tów usługowych ARGEDU.

A więc, drodzy panowie handlowcy, 
trzeba by skończyć z odfajkowywa- 
niem planowych wydatków pod nazwą: 
reklama i zakrzątnąć się za REKLAMĄ 
z prawdziwego zdarzenia. Nie wiele 
wam pomoże nawet tysiąc doboszów, 
wykrzykujących na rogach ulic wznio­
słe sentencje w rodzaju „dywan na 
twojej podłodze zakupiony w MHD, to 
szczyt eiegancji".

A propos dywany — mała dygresja. 
Do Kalisza sprowadzono z zagranicy 
agregat, który wytwarza dywany igło­
we. Te wyśmienite kobierce, o połowę 
tańsze od tradycyjnych, nie znajdują 
ponoć zbytu (w fabryce magazyn peł­
ny). Dlaczego handel palcem nawet 
nie kiwnął, by je spopularyzować, by 
poinformować o ich zaletach — klien­
tów. Fabryka z konieczności ograni­
czyła się tylko do rozesłania prospek­
tów.

Cóż fu jeszcze dodać. Chyba tylko 
to, że byłby czas reklamę odforma­
lizować, skierować na właściwe to­
ry, społecznie pożyteczne. Jak się do 
tego zabrać, to już nie sprawa dzien­
nikarza. Nie sądzę, aby trzeba sięgać 
po doświadczenia MAGGI-ego, bo 
tamtej reklamie przyświecały zupełnie 
inne cele. Najlepszym kierunkowska­
zem będzie uświadomienie sobie, k o- 
mu nasza reklama ma służyć i 
jaką ma spełniać funkcję. A więc na 
pewno nie może służyć wyłącznie wy­
konaniu planu sprzedaży przedsiębior­
stwa. AAusi ona także współdziałać w 
podnoszeniu poziomu życia i wiedzy 
społeczeństwa. Jednym słowem służyć 
kulturze na codzień. Wymaganie uza­
sadnione — za społeczne pieniądze, 
społeczne korzyści.
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Eugeniusz Paukszła

Sztuka i jej ludzie
S rjntuzjastom wydawnictw z g dziedziny sztuki pragnął-
== J-J bym ze sporego ostatnio do 

robku wydawniczego wE tym właśnie zakresie, zalecić 
= książki, moim zdaniem, najbar- 
§ dziej godne uwagi. Oto „Ossoli- E neum”, zadziwiające dynamiką 2 edytorską, opublikowało intere- 2 sującą monografię Marii Groń- ~ skiej „Tadeusz Cieślewski syn”. 
= Studium o tym wybitnym mistrzu E drzeworytu, zarazem pisarzu, my- E śliciełu, od dawna dopominało się E opracowania. Grońska pokazała 
§ Cieślewskiego-syna bardzo prze- E konywająco, pracę swoją do- E datkowo opatrując tablicami, ze- 
= stawieniami, katalogami itp. w E pełni wprozoadza E jącymi w bogatą 
= i wszechstronną 2 twórczość arty- 
= sty. Wy.dawnic- E twa Artystyczne i = Filmowe natomiast wydały pracę E Andrzeja Banacha „Warszawa E Cieślewskiego syna”, sumującą i 
= podkreślającą wszystko, co w E twórczości artysty wiązało się Z E jego ukochaną Warszawą. Zna- 5 mienne, że i śmierć spotkała Cieś 2 lewskiego w tejże Warszawie, w 2 dni Powstania.E I znów „Ossolineum”, które 
= zainaugurowało serię bardzo po- g trzebnych, małych, jakby naśla- E dujących znane zachodnie wy- 
= dawnictwa, książeczek, poświę- E conych wybitnym postaciom z 
= dziedziny malarstwa. W opraco- 2 waniu Danuty Muszanki ukazała 2 się przemiłe napisana monogra- 
= fijka „Botticelli”, bogato ilustro- E wana, przez to samo tym pełniej E wprowadzająca w twórczość wy- E bitnego Florentyńczyka czasów E Odrodzenia. Przydałoby się nam 2 więcej pozycji tego rodzaju!E Skoro o sztuce mowa, należy E zasygnalizować tym samym na- 
= kładem opublikowane głośne stu- E dium Gottholda Efraima Lessinga E „Laokoon czyli o granicach ma- E larstwa i poezji” w przekładzie 2 Henryka Zymona Dębickiego. O- E publikowana w roku 1766 praca E jednego z najwybitniejszych twór E ców niemieckich ma za temat 2 ustalenie różnicy między sztuka­
mi mi plastycznymi a literaturą 2 piękną. Studium jeśt trudne, nie- E mniej dla każdego wprowadzone- 
= go w sprawy dziejów teorii sztu- 
= ki, stanie się prawdziwym rary- E tasem.2 Pojawiło się również kilka zbe- 2 letryzowanych utworów o lu- S dziach sztuki. Najciekawszą z E tych biograficznych opowieści bę E dzie świetnie przełożona z fran- E cuskiego przez Irenę Szymańską E i Marię Gantz, a wydana przez E „Czytelnika” powieść o źyciU Mo- E Hera „Złocisty cień”; dzieje czło- E wieka, któremu nowoczesny teatr E zawdzięcza swoje powstanie. Buj- E ne życie Moliera rzucone na nie- E mniej bogate tło epoki, wędrów­
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z książką na

ki trupy aktorskiej, a potem wspa ~ 
niały dwór Ludwika XIV, oto ~ 
kanwa, na której Leon Thoorens § 
snuje swój utwór. 2„Książka i Wiedza” wydała po- E 
wieść Iwana Jewdokimowa pt. s „Lewitan”, utwór przyjemny w E 
lekturze, choć pozbawiony więk- g 
szych ambicji intelektualnych. E 
Główny walor książki leży w za- E 
poznaniu przez nią czytelnika poi E 
skiego z mało znaną u nas syl- E 
wetką wybitnego pejzażysty ro- E 
syjskiego z II połowy XIX wieku, S 
Izaaka Iljicza Lewitana, w do- 2 
datku zręcznie rzuconą na tło ów = 
czesnej Rosji. Na pewno wyższą 2 
rangę artystyczną posiada wyda- g 
na przez PIW „Opowieść o bra- Eciach Turgie- E niew”, pióra po- = 

pularnego u nas S 
autora „Potępie- E 
nia Poganinie- E 
go”, Anatola Wi- Snogradowa. Twórca „Trzech barw § 

czasu” pokusił się tym razem o = 
szerokoplanową, miejscami zbyt E 
drobiazgową w realiach, powieść E 
historyczną z przełomu wieków E 
XVIII i XIX. g

Entuzjastów twórczości i samej g 
postaci Bolesława Prusa zainte- = 
resuje niewątpliwie opublikowa- g 
ny przez PIW tom pt. „Wspom- E nienia o Bolesławie Prusie”, w g 
opracowaniu Stanisława Fity, g 
Jeśli zaś jesteśmy przy historii E 
literatury, należy pochlubić się = 
„wizytówkową pozycją Wydaw- = nictwa Poznańskiego, tomem = „Przystanki literackie nad War- g tą”, pracy zbiorowej pod redakcją E prof. Zygmunta Szweykowskiego, g 
Celem tej udanej inicjatywy by- E 
ło wykazanie roli jednego regio- g 
nu jako specjalnego ośrodka ży~ E 
cia literackiego, kształtującego g 
się przy współudziale ludzi pióra E 
różnych dzielnic Polski. Chyba g 
pierujszy to równie przejrzysty i g 
sumiennie opracowany obraz li- g 
teracki Poznańskiego w okresie E 
zaboru pruskiego. E

Znakomitym przyczynkiem do E 
dziejów kultury polskiej jest wy- E 
dany przez PIW tom szkiców oby E 
czajowych i literackich Aleksan- E dra Brucknera „Różnowiercy poi- g scy”, wykazują.c wkład w naszą E 
kulturę ludzi różnych wyznań, a E 
ziołaszcza arian. W tymże PlW-ie S 
ukazała się bardzo cenna praca E Stanisława Czernika „Stare zło- = to”, poświęcona polskiej pieśni E 
ludowej. Czernik, to nie tyle ba- 2 
dacz, ile miłośnik i koneser uro- E 
dy pieśni ludowej, tak mało do- E 
tychczas zbadanej. Moim zdaniem, 
cenna i sercem pisana praca Czer E 
nika stanowić będzie na przy- S 
szłość podstawę do dalszych ba- = 
dań nad dziejami „pieśni gmin- 2 
nej”, matki całej literatury. 2

Łamy prasy wypełniała w minionym tygodniu 
nader poważna problematyka, co wiązało się 
m. in. z obchodzonym Dniem Wojska, zbliżającą 
się wizytą polskiej delegacji w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej^ a ponadto opinia pu­
bliczna poruszona była największą po wojnie 
katastrofą kolejową pod Piotrkowem. Na zasa­
dzie kontrastu — chcemy naszych Czytelników 
zapoznać z kalejdoskopem innych tematów, po­
ruszanych na szpaltach tygodników.

OV-Se€Óe
Shomicfwa D&eirira<®Ł:raiy€2mego

16 września 1937 roku, pod przewodnictwem 
próf. dr. Mieczysława ZAichałowicza, powołano 
Komitet Organizacyjny warszawskiego Klubu De­
mokratycznego. W miesiąc później odbyło się 
zebranie organizacyjne, przedmiotem którego 
było uchwalenie „malej deklaracji demokratycz­
nej". O tych sprawach przypomina specjalne 
wydanie pisma SD — Tygodnika Demokratycz­
nego. W tym samym wydaniu prof. dr Stanisław 
Kulczyński, przewodniczący Centralnego Komi­
tetu SD — publikuje artykuł pt. Prawo rozwoju. 
Pierwszy przewodniczący Stronnictwa — prof. 

M. Michałowicz piastuje obecnie funkcję hono­
rowego prezesa SD. Rozmowę z nim znajdziecie 
w tym samym wydaniu Tygodnika Demokratycz­
nego.

Sian Luliury w Polsce

Nowa Kultura zainicjowała dyskusję, zatytuło­
waną Stan i potrzeby kultury w Polsce. Na an­
kietowe pytania w sprawie kultury masowej od­
powiadają Tadeusz Kotarbiński, Tadeusz Galiń­
ski, Jerzy Putrament i Włodzimierz Sokorski. Oto 
fragment wypowiedzi J. Putramenta, jak zwykle 
pełnej swady:

„...Na szczęście, wyraźnego podziała na twórców 
elitarnych i „masowych” jeszcze nie mamy, choć 
krytyka ze skóry wyłazi, ahy do tego doprowadzić. 
Byłaby to ciężka klęska gdyby do tego doszło, bo 
przekreślałoby to fundament ideologii socjalisty­
cznej w jednym z najważniejszych jego punktów. 
Nie zapominajmy, że cały ten socjalizm zaczęto 
ileś tam wieków temu, aby przeciwdziałać nie­
równości losów ludzkich. Jakże możemy godzić się 
z nierównością kulturalną, ba, popierać ją, utrwa­
lać? Jeśli jest w tej chwili nierówność poziomów, 
są to jeszcze skutki okresu przejściowego (...) A 
już jeśli trzeba uznać, że elementy takiego podzia­
łu u nas de facto istnieją, to nie po to, by przyjąć 
to do wiadomości, ale aby wytyczyć w ten sposób 
kierunek ataku (...) Słowem, dl? Śląska nie maso­
wą, nie masową kulturę, ale masę tej kultury, we 
wszystkich jej rodzajach — jak najlepszej jakości”.

soborowe

Prasa kafolicka, a pośród niej zwłaszcza Kie­
runki — sporo uwagi poświęciła ostatnio Sobo­
rowi Watykańskiemu. Jak się dowiadujemy, do 
Rzymu wyjechał redaktor naczelny Tygodnika 

Powszechnego — Jerzy Turowicz, akredytowany 
przy Biurze Prasowym Soboru. Również na ła­
mach innych tygodników pojawiły się materiały 
na soborowy temat.

Ignacy Krasicki na łamach Przeglądu Kultu­
ralnego wydaje się pozycją Oczekiwania i wnio­
ski kończyć cykl zatytułowany „Perspektywy so­
borowe". A oto jego konkluzja:

„...Zgodnie z panującym wśród Obserwatorów 
spraw watykańskich przekonaniem, II Watykań­
ski Sobór nie przyniesie (...) zasadniczych zmian 
pozycji kościoła wobec głównych problemów na­
szej epoki. Interesujący będzie niewątpliwie sam 
klimat jego obrad oraz to, czy i w jakiej mierze 
zdolny będzie przystosować kościół i jego aparat 
do nowych zadań. Właśnie dlatego, aby przestrzec 
wiernych przed zbyt wielkimi nadziejami, uniknąć 
rozczarowań, koła watykańskie określają najczę­
ściej Sobór' jako „Sobór przejścia”, ściślej mówiąc 
umiarkowanego kompromisu (...) Jednak bez 
względu na swój rezultat końcowy, Sobór nie zmie­
ni stanu obiektywnego, z którego zrodziła się idea: 
kryzysu przeżywanego przez kościół; świata 
współczesnego, jego / procesów, konfliktów 
i problemów kryzys ten Wywołujących. Jest to 
fakt o podstawowym znaczeniu dla właściwej oce­
ny Soboru”.

^avinił
Na łamach Prawa i Żyęta — Ryszard Baczyński, 

przewodniczący Rady Nadzorczej Oddziału Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych w Poznaniu opu­
blikował artykuł pod przytoczonym wyżej tytułem. 
Autor zajął się problemem konieczności walki z 
przyczynami wypadków przy pracy. Sprawa jest 
poważna i... kosztowna. W 1961 r. co dziesiąty in- 
walida pobierający rentę, był rencistą '(Z wypadku 
przy pracy lub ze względu na chorobę zawodową. 
R. Baczyński próbuje pod koniec swych wywo­

dów wskazać „co robić, aby było lepiej?". Przy­
pomina on, że ZUS ma obowiązek prowadzić 
analizy w zakresie zapobiegania chorobom i wy­
padków przy pracy. Proponuje ponadto, aby 
przełamać wstydliwe nieraz milczenie i publiko­
wać bardziej rażące niedbalstwa w prasie. „Nie 
tylko zmarli ponoszą winę"... — kończy autor 
artykułu.

- scgusznilćiem
Henryk Swiąfnkki na łamach Głosu Nauczy­

cielskiego podjął istotny temat miejsca organi­
zacji ZMS-owskiej w szkole. Nie ma co ukrywać 
— nader często jeszcze pewien odłam naszego 
nauczycielstwa traktuje ZMS w szkole jako zło 
konieczne. Autor uzasadnia szeroko, iż ZMS mo­
że i powinien być sojusznikiem szkoły i nauczy­
ciela, wspólne są bowiem zadania.

„Z racji tej, że ZMS działa w różnych środowi­
skach młodzieży, może on i powinien dużo zrobić 
w zakresie wzbogacenia zaplecza szkoły: na przy­
kład podejmowanie przez uczniów wspólnie z mło­
dzieżą robotniczą produkcji pomocy naukowych, 
wyposażenia pracowni szkolnych, zabezpieczenia 
materiałów do zajęć praktyczno - technicznych itp. 
ZMS może i powinien przejmować niektóre waż­
ne obowiązki wychowawcze. W dyskusji (na III 
Krajowej Naradzie Aktywu Szkolnego ZMS) wska­
zano na potrzebę tworzenia w szkole sądów kole­
żeńskich, które by pomagały nauczycielom w opi­
niowaniu przewinień uczniów, wskazywano na ko­
nieczność udziału ZMS w przydzielaniu stypendiów, 
co miałoby znaczenie w prawidłowym ich rozdzia­
le. Postulowano również przekazywanie zespołom 
młodzieżowym prac związanych z organizacją ży­
cia w internacie”.

Oto, niektóre tylko, interesujące stwierdzenia 
K, Świątnickiego.

LEKTOR


